
Obszary Przepisane01|2016

11

SKŁAD ASFALTOWSKI

Wierzę w ulicę – matkę,
gwałcicielkę trawy i ziemi
i w przecznicę brukowaną,
córkę jej jedyną,
Panią wszystkiego,
która się poczęła z walca drogowego,
narodziła się z inżynierów plany,
umęczona pod tirów kieratem,
w skrzyżowaniu,
zamarła,
wiecznie rozkopana.
Zstępująca w przedmieścia
przechodnia zachwyca,
leżąc po przecznicy
ulicy – matki
prowadzącej
stąd do tamtąd,
przychodzi
jej sączyć
smród spalin czarnych.

Wierzę w ducha ulicowego,
święty chodnik powszechny,
święte spacerowanie,
brukowe kamienie,
wieczne rozkopanie,
żywot przecznic.
Amen.

27/28.01.2005

Grzegorz Jarosław 
RYBAK
wiersze
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Mažena MACKOIT
wiersze

BURZA

z dedykacją dla Audriusa Alkauskasa 

Rozmazać ręką teksty i zasady,
stworzyć własny świat 
wypukły niczym lupa.
Ustawić tam huśtawkę 
i hustać się na niej 
wysoko, wysoko
aż do granicy 
czasoprzestrzeni,
której nie ma.

Każda wada w tym świecie
i defekt ludzkiej kondycji
mają cenę diamentu.
Tu jesteś burzą, gigantem i szarą myszką,
która godzinami śledzi
bobra na brzegu,
bobra, uparcie próbującego wyjść
z wody…
Huśtać się na huśtawce 
i znosić każdą wadę,
który ma cenę diamentu.
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il. Daniel Żmuda
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Grzegorz Jarosław Rybak
Ur. 1977 w Olsztynie, zamieszkały tamże do r. 2005. 
Obecnie mieszka w Edynburgu. Absolwent politologii 
na UWM, środki na bieżącą konsumpcję zdobywa, 
pracując jako opiekun osoby z  autyzmem. Pisze 
piosenki, śpiewane przez założony przez niego zespół 
BRUK. Jest socjalistą, członkiem partii Razem. Hoduje 
kotkę o imieniu Obiad. Stary kawaler, dzieci, o ile mu 
wiadomo, brak.

AKWARIUM

Cierpliwie będą skubać.
Najpierw płetwy i oczy,
potem miękkie podbrzusze
aż jak z otwartej puszki
wyleją się najsmakowitsze frykasy.

Martwy tułów spadnie
między błyszczące bielą kamienie,
gdzie, przezroczyste i lekkie jak myśl, krewetki
rozprawią się z ciałem koleżanki.

Kolorowe jak paleta tropikalnych owoców
żarłoczne ślicznotki z Amazonii
przy akompaniamencie filtra
wśród zielonej dżungli drogich, egzotycznych roślin
wyegzekwują jej prawo
na nowo narodzonych pobratymcach – 
– kanibalistyczna kontrola przyrostu.

Jakie ładne i delikatne!
Co za spokój emanuje zza szklanej ściany!
Mógłbym się wpatrywać bez końca.

Edynburg 6/08/2010

Grzegorz Jarosław RYBAK


